
J\S 10. Warszawa, d. 6 Marca 1887 r. Tom  V I.

TYGODNIK POPULARNY, POŚWIĘCONY NAUKOM PRZYRODNICZYM.
PRENUMERATA „W S ZE C H Ś W IA T A ."

W W arszaw ie : rocznie rs. 8 
k w arta ln ie  „ 2 

Z p rze s y łk ą  pocztow ą: rocznie „  10 
półrocznie „ 5

Prenum erow ać m ożna w R edakcy i W szechśw iata 
i we w szystk ich  k sięg arn iach  w k ra ju  i zagranicą.

Kom itet R edakcyjny stanow ią: P . P . Dr. T. C hałubiński, 
J . A leksandrow icz b. dziekan Uniw., m ag. K. Deike, 
mag. S. K ram sztyk, W t. K w ietniew ski, J .  N atanson, 

D r J . S iem iradzk i i m ag. A. Ś lósarski.

„W szechśw iat" przy jm uje  ogłoszenia, k tó ry ch  tre ść  
m a jak iko lw iek  zw iązek z nauką, na  nastgpu jących  
w arunkach: Z a 1 w iersz zw ykłego d ru k u  w szpalcie 
albo jego m iejsce pob iera  się za pierw szy ra z  kop. 7 '/jj 

za sześć następnych  razy  kop. 6, za dalsze kop. 5.

-A-d.r©s ZESe&alscyi: IKIrałcoTsrslsie-nPrzed.na.ieście, 3>Tr ©O.

Rasa bydła świętokrzyska (por. str. 149).



WSZECHŚWIAT. N r 10.

B IU R O  MIPZYMODOIE

W A G  I MIAR.

Pierw otnie m iary długości, których po­
trzeba powstać musiała wraz z brzaskami 
cywilizacyi, były normowane według p rze­
ciętnych rozmiarów ciała ludzkiego. Z b ie­
giem czasu wytworzyły się jednostki w zor­
cowe, coraz ściślćj i dokładniej określane. 
W  każdym jednak kraju , w każdem niemal 
mieście ustaliły się jednostki odmienne, 
z czego wynikło łatwe do przewidzenia za- 
mięszanie i zawiłość rachunków. I  dziś 
jeszcze wiele mozołu uniknąćby się dało, 
gdyby wyszły z użycia cale staro- i nowo- 
polskie, angielskie, reńskie; werszki, arszy­
ny i sażenie; funty, pudy i berkowce; ka­
mienie, cetnary celne i zwyczajne; drachmy, 
uncyje, łuty i grany.

Jakiem  dobrodziejstwem byłby wzorzec 
jakikolw iek, gdyby posiadał tę tylko zaletę, 
że jest jedynym! Na warszawskim starym 
ratuszu był zegar wieżowy, który często 
grzeszył znacznemi odstępstwami od czasu 
astronomicznego; dopóki jednak  istniał, 
wskazywały zegary warszawskie tę samą 
godzinę, gdyż nastawiano je  zgodnie we­
dług zegara ratuszowego. Grdy podczas 
przebudowy gmachu zabrakło uznanego ze­
gara wzorcowego, każdy warszawiak cho­
dził z inną godziną. Czem jes t dla miesz­
kańców miasta jednostajność w oznaczaniu 
czasu, tem dla życia praktycznego, dla tech­
niki, mechaniki, technologii i dla handlu 
je s t jednostajność używanych m iar i wag.

Zaszczyt wprowadzenia systematu, k tóry  
ju ż  dzisiaj jest używany przez 400 milijo- 
nów ludzi, a w przyszłości niewątpliwie 
rospowszechni się wszędzie, należy się fran- | 
cuzom. Kom isyja paryskiej akademii nauk, 
w skład której wchodziło pięciu mężów wy- j  

jątkowych, jacy  tylko przypadkiem  żyć mo- i 
gą jednocześnie w jednym  kraju, a miano­
wicie: Borda, Lagrange, Laplace, Monge 
i Condorcet, na skutek żądania K onstytuan­
ty zajęła się ułożeniem systematu m iar 
i wag, nazwanym przez nią „metrycznym ”.

Komisyja przedstawiła swój raport 29 M ar­
ca 1791 roku, a 1 Sierpnia 1793 r. nowy sy­
stem został wprowadzony w całej Francyi; 
„18 Germ inala roku IIL” został on obowiąz­
kowym, „18 Messidora roku V II” wzorce 
kilogram a i m etra złożono do archiwów 
państwa.

Rozwój dalszy systematu „rewolucyjne­
go” zatamowały wypadki polityczne. Do­
piero około połowy obecnego stulecia nowy 
układ szybko zaczął się rospowszecliniać. 
W  roku 1872 zebrał się kongres międzyna­
rodowy, w którym brali udział przedstawi­
ciele 29 państw; kongres uznał za rzecz po­
trzebną utworzenie komitetu międzynarodo­
wego, któryby się zajął wykonaniem wszy­
stkich robót, potrzebnych dla ogólnego 
wprowadzenia systematu metrycznego. Kon- 
ferencyja 1875 roku życzenie to urzeczywi­
stniła.

Szczególncm jest, jak  wcześnie pomyśla­
no o nowych miarach w Polsce '). Już  
w 1801 roku, a zatem w czasie, kiedy poza 
obrębem Francyi nie zajmowano się ni­
gdzie układem metrycznym, wydał Aleks. 
Sapieha „Tablice zastosowania nowych fran­
cuskich m iar do polskich”. W  mowie, wy­
powiedzianej tegoż roku, powiada: „Gieni- 
jusz narodu francuskiego zdał się pogar­
dzać znikomemi istotami, którym dotąd po­
wierzano proporcyje miar i wag. Rzucił 
okiem na kulę ziemską i tę potomnym wie­
kom wskazał za cechę miary niestartą i nie­
wzruszoną. Tale napiętnowaną cechę m iar 
i wag z pod skazitelności wieków, żywio­
łów i ludzi wyjąwszy, oddał ją  na straż sa­
mej naturze. Myśl wielka, znamię jak  ró­
wnie całe przyrodzenie trwałe... W  czasie 
trw ania Polski żądały władze rządowe roz­
ważyć te praw idła, których użył naród fran­
cuski. O tych prawidłach i celach naszego 
rządu niech sądzi nasz rodak”.

A oto co powiada Jan  Śniadecki o tym 
przedmiocie w r. 1803:

„Te wszystkie szkody i nieprzyzwoitości 
upadają i n ikną przy wprowadzeniu tego 
samego pasma m iar i wag do wszystkich

')  W edług źród łow ych  d anych , zebranych  przez 
p. S. D icksteina.
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narodów, pasma ufundowanego na rozle- I 
głości ziemi, jako wspólnego wszystkim lu ­
dziom siedliska; na prawdzie i rozumie, któ­
re ich łączyć powinny, jako  temi samemi 
potrzebami związanych i jako  różne odnogi 
tego samego rodu i plemienia. Związać po­
trzeby ludzkie z fenomenami natury jest 
myśl wielka i godna rozumnego jestestwa. 
....Zrobić nam na przyszłość niepotrzebne 
wszystkie tablice, zmiany jednych miar 
i wag na drugie, uwolnić pamięć od mnó­
stwa i zamatwania ułamków i stosunków, } 
a przyczynić czasu władzom umysłowym ! 
człowieka. Zrobić jeBzcze ten przybytek 
czasu a oszczędzenia pamięci dziedzictwem 
wiecznem, do znalezienia i utrzym ania ła- 
twem dla przyszłych pokoleń, nie jest że to 
ważnem i rzetelnem dobrodziejstwem dla 
rodu ludzkiego”.

W 1816 roku, z inicyjatywy Staszyca, po­
wstaje komisyja z łona towarzystwa przy­
jaciół nauk, złożona z ks. Antoniego Dom- 
browskiego, ks. Ksawerego Szaniawskiego, 
Józefa Celińskiego, Jana Hofmana, Adama 
Kitajewskiego, Mikolskiego, ks. Bystrzyc­
kiego i Chodkiewicza jako prezydującego. 
Komisyja, obawiając się zamięszania z po­
wodu wprowadzenia nowych miar, wybra­
ła półśrodek i ograniczyła się na ustaleniu | 
racyjonalnego stosunku pomiędzy nowym 
łokciem (nowopolskim) a metrem (łokieć 
=576 milimetrom czyli 1 lin ija= 2  milime­
trom) i funtem a kilogramem (funt=405,504 
g). Natomiast jednostkę objętości (kwartę) 
zrównano całkowicie z litrem.

M iary te dotrwały do 1848 r., t. j .  aż do 
wprowadzenia m iar rosyjskich.

W  1863 roku m argr. W ielopolski zamie­
rzał przedsięwziąć nową reformę, lecz wy­
padki polityczne temu przeszkodziły.

Systemat metryczny miał mieć w myśli 
jego twórców tę jeszcze nad innerni wyż- j  
szość, że podstawa jego, metr, miała być J 
w sposób prosty związaną z tem, co po 
wszystkie czasy pozostanie niezmiennem, 
z wymiarami ziemi naszej. W  pierwotnem 
jego określeniu m etr jest jedną dziesięcio- 
milijonową częścią ćw iartki południka ziem­
skiego, jes t więc miarą, którąby można na­
zwać—w przeciwstawieniu do dowolnych— 
naturalną. Nie jes t ona jednak  jedyną. Na 
kongresie 1872 roku zaproponował sir W il­

liam Thomson jako podstawową jednostkę 
długość fali jednorodnego światła, wielkość, 
któraby mogła być każdocliwilowo odtw o­
rzoną nietylko na ziemi, ale wszędzie, gdzie­
kolwiek jest światło. Nieobznajmionemu 
z metodami fizyki nowoczesnej czytelniko­
wi mógłby się wydawać dziwnym wybór 
takiego elementu, którego jeszcze nikt ni- 

1 gdy nie widział i nie zobaczy i który w do- 
[ datku jest tak niewielki, że pod najpotęż- 

niejszemi mikroskopami miałby pozorną 
długość około połowy milimetra. A  jednak 
istnieją sposoby bardzo proste określenia 
wielkości tój niewidzialnej fali. Zapomocą 
nich znaleziono np., że długość fali jedno­
rodnego żółtego światła, takiego, jakie od­
powiada linii D2 w widmie Frauenhofera, 
równa się 0,00058910 milimetra z taką do­
kładnością, że tylko ostatnia cyfra wydaje 
się niepewną; gdyby więc przyjęto liniją 

| za podstawę naukową systematu, a za je - 
) dnostkę praktyczną pewną określoną je j 

wielokrotną, równającą się np. przybliżenie 
metrowi, to jednostka taka byłaby znaną 

I z dokładnością do 0,01 milimetra na pod­
stawie już dzisiaj istniejących pomiarów, 
a mogłaby być odnalezioną z daleko więk­
szą jeszcze ścisłością.

Również „naturalną” byłaby jednostka, 
oparta na długości wahadła sekundowego. 
Trzebaby jednak określić ściśle miejsce, 
w któremby doświadczenie odbywać się 
miało, gdyż długość wahadła bijącego se­
kundy zmienia się nietylko wraz z szeroko­
ścią gieograficzną (wskutek spłaszczenia zie­
mi na biegunach), lecz i z długością gieogra­
ficzną (ziemia bowiem nie jest ściśle ciałem 
obrotowem). Ostatnia ta okoliczność, wy­
kryta znacznie później, po przyjęciu syste­
matu m etrycznego, zmniejsza cokolwiek 
ścisłość pierwotnego określenia metra: dla 
zupełnej dokładności należałoby dodać, j a ­
kiego mianowicie południka jedną czter- 
dziestomilijonową część należy uważać za 
równą metrowi. Co więcej, z biegiem czasu 

! okazało się, że ściślejsze pomiary gieodezyj- 
ne prowadzą do cokolwiek większój warto­
ści, niż ta, k tórą komisyja akademii pary­
skiej uwieczniła w platynie; różnica ta je ­
dnak, bardzo drobna i do dziś dnia niedo­
kładnie znana, nie zmienia wartości syste­
matu. W  ten sposób powstał m etr, który-
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by można nazwać legalnym, m etr Delam- 
bra, uznany przez kongres paryski za pro­
totyp ostateczny bez względu na rezultaty  
nowych pomiarów, uskutecznianych obecnie 
na całej dostępnej powierzchni kuli ziem­
skiej. W  ten sam sposób poradzono sobie 
z jednostką zasadniczą, oporu elektrycznego, 
tak zwanym olimem. Określenie jego  n au ­
kowe uczyniło go zależnym od jednostek 
długości i czasu, t. j . od m etra i sekundy. 
Pom iary jednak  ścisłe są bardzo trudne do 
przeprowadzenia i z tego powodu zgodzono 
się na ohm legalny, t. j . na opór, który 
przedstawia słup czystej rtęci p rzy  0° C, 
mający w przecięciu jeden milim etr kw a­
dratowy, a długość 106 centymetrów, wiel­
kość bliską ohma teoretycznego. Zada­
niem przyszłości będzie wyszukać stosunek 
pomiędzy olimem legalnym a ohmem z okre­
ślenia, tak samo jak pomiędzy metrem le­
galnym, metrem archiwów paryskich, a me­
trem  z określenia.—W iadomo, że ciężar cen­
tym etra sześciennego wody czystej przy 
4° C nazwano gramem. I  tutaj znaleziono 
pewne różnice, przyjm ując naw et za pod­
stawę metr legalny, pomiędzy rzeczywistym 
gramem a prototypem  archiwów paryskich. 
Pomimo to kilogram paryski został uzna­
ny za ostateczny. N.

(dok. nast.)

ŚW IĘTO-KRZYSKIE
POI) WZGLĘDEM

P RZY RO D NICZO -R O LN Y M .

Pod względem gatunku gleby S-to K rzy- 
skie przedstawia wybitne różnice o dość 
wyraźnie zakreślonych granicach. Na pół­
nocnym mianowicie stoku gór S-to K rzy- 
skich od wsi Dembne, prawym  brzegiem 
Pokrzyw ianki,do ujścia Swiśliny i Kam ien­
nej ku Wiśle, ciągnie się liiss, który okala 
również część cypla S-to Krzyskiego, prze­
chodząc koło Jeleniow a i Nowej-Slupi na 
południe, gdzie ciągnie się aż do lasu 
Trzcianka. Ten sam pas lóssu ciągnie się 
północnym stokiem gór S-to Krzyskich do

Truskolas, stamtąd zwraca na południe do 
Iw anisk, skąd lewym brzegiem rzeki K o­
narskiej ciągnie się ku Sandomierzowi. Pas 
ten daje odnogę ku Półn.-Z , która ciągnie 
się przez Ceber, W ierzbkę, Radostów, Za­
lesie, Bardo, Czyżów i Sendek. Koło Bo­
dzentyna również spotykamy małą izolowa­
ną party ją  lossu. Jako podłoże tój gleby 
w dolinach znajdujem y piasek dyluwijalny. 
W zdłuż jednakże półn. stoku górS-to K rzy­
skich, od Jeleniowa do Szczegła, cienka w ar­
stwa lossu spoczywa na podłożu ilastem.

Pasm a gór S-to Krzyskićli pokryte są 
cienką warstwą rodzajną o podłożu skali* 
stem.

W  południowej i południowo-zachodniej 
części S-to Krzyskiego znajdujemy glebę 
piaszczystą, mianowicie: piasek dyluw ijal­
ny lub glinę piaszczystą, które bespośrednio 
spoczywają na skale (łupek, kwarcyt, wa­
pień i piaskowiec). W yjątek pod tym wzglę­
dem stanowią Huta-Nown, Kozieł, Ociesę- 
ki, K ierdany i Zalesie, w których to miej­
scowościach warstwa rodzaj na spoczywa na 
podłożu ilastem, iłach ciemnych i zimnych. 
Pas ten graniczy na południe z pasem lossu, 
który na nim bespośrednio lub też z w ar­
stwą dyluwijalną pomiędzy niemi spo­
czywa.

Oprócz wyżój wymienionych gleb, koło 
P ierzchnicy spotykamy ił czerwony, a koło 
Łagow a skała wapienna wychodzi na po­
wierzchnię ziemi.

P od  względem topograficznym S-to K rzy- 
skie przedstawia okolicę górzystą o znacz­
nych spadkach, poprzerzynaną mnóstwem 
parowów. Okolice jednak, w których zalega 
piasek i glina piaszczysta, mają spadki sto­
sunkowo łagodniejsze i parowów tu mniej, 
niż w okolicach o glebie lossowej, ja k  to 
ma miejsce np. koło P i pały i Gęsie. W  po­
równaniu z okolicami mniej górzystemi, czu­
je  się w calem S-to Krzyskiem  ogólny brak 
łąk. Stosownie do gleby i wysokości nad 
poziomem morza przedstawia się w tych 
okolicach i roślinność. W  pasie lossu udaje 
się dobrze: pszenica kostrom ka,buraki i ko­
niczyna czerwona. W  płodozmiany wcho­
dzą następujące rośliny: rzepak, pszenica, 
żyto, jęczm ień,owies, groch,koniczyna czer­
wona i biała, przelot, tyinoteusz, kartofle, 
buraki i marchew.
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Ilość lasów w wyż wymienionym pasie 
może wystarczyć litylko na miejscowe po­
trzeby. Lasy te składają, się z następują­
cych gatunków: jodła, świerk, modrzew, so­
sna, dąb, buk i grab. Najwyższe wyniesie­
nia, tak nazwane góry S-to Krzyskie, po­
kryte są wyłącznie, lasami, w których prze­
ważają jod ła i buk; spotyka się w znacznej 
stosunkowo ilości ja  wór, w mniejszej klon 
i w małej ilości jesion. Naszczycie Łysej gó­
ry  mały kawałeczek znajduje się pod u p ra ­
wą; ozimina jednakże na tej wysokości już 
się nie udaje.

Roślinność wogóle na górach S-to K rzy- 
skich, ja k  mię zapewniał prof. F . Berdau, 
ma charakter zupełnie górski, pomimo sto­
sunkowo nieznacznej wysokości.

W  pasie piasku dyluwijalnego i gliny 
piaszczystej udaje się dobrze żyto i owies, 
a upraw iają tam też: pszenicę, żyto, jęcz­
mień, owies, groch, tatarkę, łubiny, koni­
czynę czerwoną, przelot, szporek, kartofle, 
marchew i buraki. Lasów tu dużo, prze­
ważnie iglastych; na skalistym gruncie ro ­
śnie jodła, na piasku zaś świerk i sosna.

W arunki topograficzne i gleby wywarły 
wyraźny wpływ na budowę zwierząt domo­
wych, głównie zaś bydła rogatego i koni.

W  pótnocnój części S-to Krzyskiego, gdzie 
spadki są łagodniejsze i gleba żyźniejsza, 
spotykamy bydło o typie pośrednim między 
górskim i nizinnym o produkcyi mięsnej. 
Bydło to należące do typu „bos primige- 
nius”, ma biały krzyż, białe podbrzusze, no­
gi od połowy białe, koniec ogona biały, du­
żą łysinę na głowie; maścią dopełniającą 
jest czerwona w rozmaitych odcieniach aż 
do czarnego z wiśniowym odcieniem. W  po­
łudniowej i zachodniej części S-to K rzy­
skiego spotykamy rasę bydła o typie gór­
skim, który wyrobił się wskutek tój okoli­
czności, że na pastwiska są obracane tylko 
takie miejscowości, które dla silnego spadu 
nic mogą być użyte pod kulturę rolną. R a­
sa ta, jak  i popi-zednia, jes t przechodnia, na­
leży także do typu bos primigenius, maść j  

jój jest stała— w różnych odcieniach wiśnio­
wa, od czerwonej do czarnej z wiśniowym 
odcieniem. Stałą cechą maści tego bydła 
jes t biała plama w okolicy wymion i biały | 
lub siwy koniec ogona, którą to cechę zna j- j  

dujemy tak u męskich, jak  i żeńskich indy- j

widuów. Głowa kształtna, stosunkowo nie­
wielka, czoło płaskie, nos garbaty, rogi bia­
łe o czarnych końcach, liro wato wygięte, 
wałek pomiędzy rogami wydatny; długość 
osobnika, stosunkowo do wysokości jego, 
znaczna, jak  to ma miejsce wogóle u ras 
górskich; u byków na czole gęste kudły. 
Nogi krótkie, cienkie, nadzwyczajnie mu- 
skuliste, ogon bardzo cienki, prawie do zie­
mi sięgający, z odsadą, linija krzyża prosta 
lub nawet ku ogonowi wzniesiona. Bydło 
to z budowy zdradza znakomite bydło ro­
bocze, chociaż i mleczność jego jest zada- 
walniająca. Bydło to niewielkie, bo kolo 
800 funtów żywej wagi; woły jednak  do­
chodzą do znacznych rozmiarów. Bydło to 
rośnie powoli, bo krowy mogą się pokrywać 
dopiero po trzech latach, woły zaś dorasta­
ją  dopiero w sześć lat do normalnej wyso- 

S kości, ale mogą być użyteczne aż do 20 lat. 
Bydło to ma siłę odporną ogromną, tak, że 
przy krzyżowaniu go z rospłodnikami in­
nych ras, w drugiem lub trzeciem pokolc- 

j  niu powraca do pierwotnego typu. Tem 
się tłumaczy dlaczego rasa ta istnieje do 
dziś dnia, pomimo sprowadzania w te oko­
lice od bardzo dawnych czasów rozmaitych 
górskich i nizinnych ras zachodnio-europej­
skich. Wobec wszystkiego, com wyżej o tem 
bydle powiedział, sądzę, że mamy prawo 
uważać tę rasę, jako wytwór czysto lokal­
ny, jako rasę odrębną, krajową S-to K rzy- 
ską. Tak się też zapatryw ała komisyja, wy­
znaczona przez b. Towarzystwo Rolnicze, 
o czem znajdujemy wzmiankę w „Encyklo- 
pedyi Rolniczej1’.

Zaznaczyć tutaj musimy, że typ górski 
„bos prim igenius” w hodowli sztucznej nie 
jest znanym, jedynie półdzikie bydło hisz­
pańskie i kordylijerskie, bliżej niezbadane, 
doń należy, ze znanych zaś w Europie j e ­
dynym przedstawicielem tego typu jest dzi­
ki wół, przechowany w kilku parkach Szko- 
cyi, którego uważają za potomka w prostej 
linii kopalnego tura. Rzeczą godną uwagi 
jest, że rasa ta, o ile z rysunku u Brelima 
umieszczonego sądzić można, z wyjątkiem 

| maści zgadza się we wszystkich szczegółach 
ze S-to Krzyską, maść zaś, biała z czarnemi 
uszami i końcem pyska, wcale nierzadką 
jest u nizinnych typów naszego bydła kra­
jowego.
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Co się tyczy koni, to w całem Ś-to K rzy- [ 
skiem spotykamy u włościan wybitną jedno- 
typową rasę miejscową. Jest to rasa dro­
bna (kuce), którćj osobniki po roku już są, 
prawie sformowane, w drugim  roku w pra­
wiają się do pracy. Są to konie kształtne, 
zwinne, nadzwyczaj silne i wytrzymałe po­
mimo ekstensywnego karm ienia, maści gnia- 
dćj, karćj lub wilczatój 'z czarną, pręgą na 
grzbiecie. Rasa ta zasługuje na szczegó­
łowe zbadanie.

Bolesław Wydzga.

BARWNOŚĆ LISCL

Ze wszystkich organów roślinnych oko 
nasze najwięcój bez wątpienia ściągają na | 
siebie kwiaty, ze względu na wspaniałe bar­
wy. Nie dziw więc, że i botanicy najw ię­
kszą dotychczas uwagę zwracali na najroz­
maitsze zabarwienia kwiatów, zajmowali się 
badaniem przyczyn anatomicznych tych za­
barwień, oraz ich znaczenia bijołogicznego.
Z kwestyją tą czytelnicy W szechświata mie­
li już  sposobność zaznajomić się z artyku łu  
prof. A. Wrześniowskiego, p. t. Barwność 
kwiatów (Wszechśw., tom I I I ,  N r 2), w k tó­
rym  streszczony został obecny stan naszych 
wiadomości, dotyczących tego przedmiotu. 
Natomiast zabarwienia liści, częstokroć pię- ( 
knością swą dorównywające kwiatom, a w 
wielu razach nawet je  przewyższające, były 
dotychczas traktow ane po macoszemu, może 
zresztą dlatego, że w liściu najwięcój zw ra- j  

cało na siebie uwagę zabarwienie zielone, | 
które już oddawna stanowi przedm iot roz­
ległych i usilnych badań wielu botaników. 
Odnośnie do innych barw liści znajdujem y 
zaledwie krótkie i niewiele pouczające 
wzmianki w podręcznikach botanicznych. 
To też korzystamy ze świeżo ogłoszonój 
pracy dra K . Hassacka, k tóra wprawdzie 
wiele kwestyj pozostawia nierosstrzygnię- 
tycli, niemniój jednak  znacznie naprzód po­
suwa poruszony przez nas przedm iot i d la­
tego na uwagę zasługuje.

Pomijam y w artykule niniejszym zielone 
zabarwienie liści. Zależy ono od obecności |

w kom órkach zielonych ciałek, chlorofilu, 
k tóry odgryw a tak wybitną rolę przy ży­
wieniu się roślin. Przedm iot ten poruszy­
liśmy już raz w piśmie naszem (ob. W szech­
świat, t. III , Nr 21: Chlorofil i jego ruchy 
pod wpływem światła) i wkrótce będziemy 
mieli sposobność bliższego rospatrzenia go 
w jednym  z artykułów , dotyczących żywie­
nia się roślin. Przejdziem y zatem wprost 
do zabarwień niezielonych i z niemi tu czy- 

j  telników zaznajomimy.
Środki, zapomocą których liście osięgają 

jaskraw e swoje barwy, są besporównania 
prostsze, aniżeli u kwiatów. Zabarwienie 

! korony kwiatowćj w arunkuje wielka ilość 
barwników, które poczęści występują w pro- 
toplazmie w postaci ziarnistych lub wrze- 

I  cionowatych utworów, poczęści zaś rospu- 
szczone są w soku komórkowym naskórka 
lub głębićj leżących tkanek. W  liściach 
jaskraw o zabarwionych ilość barwników 
jest bardzo nieznaczna. Chlorofil i jego 
żółta odmiana, ksantofil, oraz rospuszczony 
w soku komórkowym barwnik czerwony, 
antocyjan, wywołują najrozmaitsze zabar­
wienia liści zależnie od rozmieszczenia swe- 

! go w tkankach; brak  wszelkiego barwnikai n o
| oraz powietrzne przestwory międzykomór­

kowe pod naskórkiem  odgrywają również 
wielką rolę przy zabarwieniu liści. Kora- 
binacyje rozmaite powyższych czynników 
dają następujące zabarwienia liści: białe, 
żółte, szarozielone, srebrzysto-białe, czer­
wone, czerwono-brunatne, brunatne, czar­
ne z blaskiem aksamitnym. Zabarwienia 
te mogą występować na liściu same przez 
się albo też obok zabarwienia zielonego. 
Rospatrzym y każde zabarwienie oddzielnie.

W ielka ilość roślin posiada skłonność do 
tworzenia odmian o liściach z białemi p la­
mami lub pasami, które łatwo przechodzą 
na potomstwo. Liście takie oznaczają ter­
minem „variegatus”. Jako przykłady podo­
bnych roślin możemy przytoczyć pajęcznicę 
(Phalangium  lineare), lilijowiec (Hemero- 

| calis undulata et fulva), szpilecznicę (Jucca 
| aloifolia), ciborę (Cyperus alternifolius), 

agawę (Agave americana var. pieta), bam­
bus (Bambusa Fortunei), oraz mnóstwo 
innych. W szystkie te rośliny należą do 
jednoliścieniowych i cechują się białe­
mi prążkam i na liściach. U roślin dwu-
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liścieniowych, ja k  np. trzmielnica (Evony- 
mus radicans), przypołudnik (Mesembryan- 
themum cordifolium), szakłak (Rhamnus 
alateranus), bukszpan (Buxus arborescens), 
oraz wielu innych, białe zabarwienia li­
ści przedstawiają formy nieprawidłowe w po­
staci mniejszych lub większych plam, okrą­
głych lub elipsoidalnych; najczęściej zaś 
brzeg jest biały i od niego roschodzą się do 
środka liścia rozmaitej formy białe plamy. 
Przekrój takiego liścia okazuje, że białe 
prążki i plamy zależą od braku w tych miej­
scach chlorofilu: cała tkanka składa się tu 
z bezbarwnych komórek, pomiędzy któremi 
znajdują się liczne przestrzenie międzyko­
mórkowe. Stężony kwas siarczany albo sol­
ny nie wywołują zielenienia zawartości ko­
mórkowej, coby miało miejsce, gdyby rze­
czone komórki zawierały choć ślady chloro­
filu. Przestrzenie międzykomórkowe, wsku­
tek obecności w nich powietrza, potęgują 
w znacznym stopniu zabarwienie białe, je ­
żeli bowiem kawałki liścia, leżące w wo­
dzie, umieścimy pod dzwonem machiny 
pneumatycznój, a zatem jeżeli powietrze 
z przestrzeni międzykomórkowych zostanie 
usunięte i zastąpione przez, wodę, natenczas 
białe miejsca przybierają odcień słabo żół­
ty. Z powyższego wynika, że bezbarwna 
tkanka wydaje się białą dzięki obecności 
w przestworach międzykomórkowych pę­
cherzyków powietrza, wskutek odbijania 
się od tych pęcherzyków promieni świetl­
nych, a w ten sposób przezroczystość tkanki 
zostaje mocno ograniczoną. Zjawisko to da 
się porównać z pianą bezbarwnego płynu, 
która biały kolor swój zawdzięcza licznym 
drobnym pęcherzykom powietrza,, w niej 
zawartym . Poszukiwania, robione nad ca­
łym szeregiem roślin, wykazały, że wszę­
dzie przyczyna białego zabarwienia liści le­
ży w zupełnym braku ciałek chlorofilowych, 
oraz w zawartości w odpowiednich prze­
stworach międzykomórkowych powietrza, 
które, odbijając promienie słoneczne, w arun­
kuje czysty biały kolor.

Jako wyjątek od powyższego praw idła na­
leży wspomnieć, że niekiedy liście zawdzię­
czają biały swój kolor wyłącznie gęstej po­
włoce zeschłych, a zatem zawierających po­
wietrze, włosków, łusk i t. p. utworów, jak  
np. białopilśniowate liście niektórych roślin i

złożonych, wargowych i niektórych innycl 5 
pewne rośliny, mianowicie z rodziny komo- 
sowatych (np. niektóre gatunki lebiody — 
A triplex) zawdzięczają znów biały kolor 
liści mączystój powłoce, powstającej z ze­
schłych główek włosków. Zarówno w tym 
jak  i w pierwszym razie miękisz liścia po­
siada wszędzie chlorofil.

Bardzo często występuje na liściach za­
barwienie żółte w postaci plam i punktów, 
zupełnie podobne do owego żółtego zabar­
wienia, jak ie  przyjm ują liście w jesieni przed 
opadaniem. Rzeczone plamy ograniczają 
się jednak  tylko do pewnych miejsc świeże­
go i żyjącego liścia i żadnych złych na­
stępstw, przynajmniej widocznych, nie spro­
wadzają. Jako przykład mogą służyć roz­
maite gatunki krocieni* jak  Croton pictum, 
C. majesticum, C. interruptum , C. spirale 
i t. d. Badanie mikroskopowe takich liści 
wykazuje stopniowe przejście zielonego 
barwnika, chlorofilu, w żółty. W  miej­
scach dotkniętych żółtemi plamami komórki 
wszystkich tkanek odznaczają się wątłością 
i są mniejsze aniżeli w miejscach zielonych. 
Miękisz liścia,zarówno słupkowy ja k  i gąb­
czasty zawierajasnożółtąprotoplazmę, w któ­
rej znajdują się liczne zaokrąglone ziarnka 
żółte nikłych rozmiarów. Pod wpływem 
alkoholu zabarwienie żółte znika bardzo 
prędko, przy działaniu zaś stężonego kwa- 

| su siarczanego lub solnego cała protoplaz- 
ma zabarwia się na kolor zielony wskutek 

j  ro8puszczania się barwnika. Powyższe re- 
akcyje przemawiają za tem, że mamy tu do 

I czynienia z odmianą chlorofilu, z ksantofi- 
lem, od którego zależy również żółte zabar­
wienie jesienne liści. Poddając takie żółto- 
plamiste liście działaniu machiny pneuma­
tycznej, łatwo się przekonać można, że po­
wietrze zawarte w przestrzeniach między­
komórkowych nie odgrywa przy tem zabar­
wieniu żadnój roli, albowiem żółte zabar­
wienie nie ulega przy tej operacyi żadnym 
zmianom.

Za zupełnem podobieństwem będącego 
w mowie żółtego barwnika do ksantofilu 
jesiennego przemawia jeszcze ta okoliczność, 
że w wielu razach można zauważyć żółty 
ten barwnik in statu nascendi, gdyż bardzo 
często liście młode są zupełnie zielone i do­
piero po pewnym czasie rozw ijają się na
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nich plamy żółte. N iejednokrotnie nawet 
daje się obserwować zjawisko odwrotne, 
mianowicie ksantofil przechodzi w zwyczaj­
ny chlorofil, tak, że plamy żółte znikają, 
i poprzednio plamiste liście stają się równo­
miernie zielonemi.

Bardzo często występują na jednym  i tym 
samym liściu plamy żółte z białemi, a obok 
nich jeszcze plamy szarozielone, tak, że liść 
staje się czterokolorowym, pstrokatym . P ię­
kny przykład takiój pstrokatości przedsta­
wia Ficus Pearcei. Poddając taki liść dzia­
łaniu machiny pneumatycznej, łatwo zau­
ważymy, że plamy szarozielone stopniowo 
znikają, liść zatem staje się tylko tró jbarw ­
nym. Doświadczenie to dowodzi, że szaro­
zielone plamy swe zawdzięcza liść obecności 
w przestworach komórkowych powietrza, 
które, jak  wykazują badania mikroskopo­
we, wypełnia przestrzenie między tkanką 
chlorofilową a naskórkiem . Światło odbite 
od zielonych komórek, przy przejściu przez 
różne środki, ulega wielokrotnemu załam y­
waniu i osłabianiu swego natężenia, a nastę­
pnie ma miejsce całkowite odbicie padają­
cego światła od pęcherzyków powietrza, 
wskutek czego zabarwienie zielone zostaje 
mocno osłabione i wydaje się oku naszemu 
szarozielonem.

Liczne rośliny ozdobne, zarówno hodo­
wane w ogrodach ja k  i cieplarniach, posia­
dają na liściach mniejsze i większe plamy 
białe z odcieniem metalicznym. Takie p la­
my występują zwłaszcza u wielu gatunków 
begonij i otrzym ały nazwę plam srebrzysto- 
białycli. Badania anatomiczne liści Bego­
nia rex wykazały, że w miejscach srebrzy- 
sto-bialych górnej strony liścia znajdują się 
pod naskórkiem wielkie jam y powietrzne, 
które okazują takież samo zjawisko, jakie 
spostrzegamy przy zanurzeniu zamkniętego 
końca ru rk i szklanój w wodę. P rzy  tem 
doświadczeniu zanurzony w wodzie koniec 
ru rk i wydaje się, ja k  wiadomo, metalicznie 
błyszczącym, jak b y  był wypełniony rtęcią, 
co przypisać należy zupełnemu odbijaniu 
się promieni świetlnych od granicy obu środ­
ków, wody (resp. szkła) i powietrza. Bez­
barw na zawartość komórek naskórka odpo­
wiada wodzie w powyższem doświadczenia; 
na powierzchni warstwy powietrznej jam  
ma miejsce całkowite odbijanie się ukośnie

padających promieni zupełnie tak samo, jak  
na powierzchni powietrza w rurze, a zatem 
wrażenie, jak ie  oko nasze odbiera, jest zu ­
pełnie podobne do powyższego: cała prze­
strzeń, odpowiadająca wspomnianym ja ­
mom, wydaje się srebrzystobiałą. I  ja k  
nakoniec przy powyższem doświadczeniu 
znika srebrzysty blask w chwili, kiedy ru r ­
ka zostaje wypełniona wodą, tak  też usta­
je  srebrzystobiałe zabarwienie liścia, skoro 
powietrze zostanie wypompowane z owych 
jam  przez umieszczenie kawałków liścia 
w wodzie pod dzwonem machiny pneuma­
tycznej. Badania nad innemi gatunkami 
Begonii, jak  Begonia incarnata, B. discolor,
B. angularis i t. d., oraz nad roślinami do 
rozmaitych rodzin należącemi, ja k  np. roz­
maite gatunki m aranty, niecierpka (Impa- 
tiens). tradeskancyja, orlica (P teris cretica) , 
i w. in., wykazały, że pi-zyczyna anatomicz­
na srebrzystej barWy liści leży zawsze 
w wielkich jam ach powietrznych, ciągną­
cych się równolegle do powierzchni liścia 
pomiędzy miękiszem przyswajającym a na­
skórkiem. Całkowite załamywanie światła, 
jakie ma miejsce na powierzchni tych jam  
powietrznych, w arunkuje srebrzyste zabar­
wienie odpowiednich miejsc. Tylko w nie­
których razach srebrzysta barw a liści zosta­
je  uw arunkow aną przez zeschłe, powietrzem 
wypełnione utwory włoskowate (trichomy), 
co spostrzegamy np. u gatunków oliwnika 
(Elaeagnus) lub u złotolistu (Chrysophyl- 
lum).

Ze wszystkich kolorów jaskraw ych n a j­
częściej występuje na liściach zabarwienie 
czerwone i czerwonobrunatne z licznemi 
przejściam i od czysto karminowego do b ru ­
natnego koloru, natom iast kolor cynobrowy 
nigdy się na liściach zauważyć nie daje. 
B arw a ta właściwa je s t wyłącznie kwiatom, 
gdzie zależy od pewnych, co do chemicznej 
swojej natury  niezbadanych, barwników, 
występujących w protoplazmie komórek 
w postaci ziaren, pałeczek i t. p. utworów. 
W  liściach czerwonych i brunatnych o roz­
maitych odcieniach występuje barw nik zwa­
ny antocyjanem, który sam przez się, albo 
w połączeniu z barwnikiem zielonym i żół­
tym, powoduje najrozmaitsze kolory liści; 
ten sam barwnik powoduje różowoczerwo- 
ne, purpurowe oraz błękitne zabarwienia
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kielicha, a chociaż barwnik ten niejedno­
krotnie już był badany, chemiczna jego na­
tu ra  została dotychczas tajemniczą. P o ­
czątkowo mniemano, że barw nik czerwony 
powstaje z chlorofilu wskutek procesu u tle­
niania i odtleniania pod wpływem kwasów 
i alkalijów, mniemanie to jednak  musiało 
upaść, kiedy Gmelin wykazał, że chlorofil 
nie zamienia się działaniem kwasów mine- j  

ralnych na barw nik czerwony, a następnie 
Meyen i Roper zauważyli, że obok czerwo­
nego barw nika bardzo często występuje j  

i chlorofil. Nadto dowiódł H ugo v. Mohl, 
że czerwony barw nik najczęściej występuje 
w naskórku, gdzie przecież chlorofilu nie 
ma, co później potwierdził W igand. W i- 
gand utrzym uje, że tkanki, zawierające 
barwnik czerwony, posiadają w młodszych 
stadyjach rozwoju garbnik, z tego ostatnie­
go zatem rozwija się według niego antocy- 
jan. W krótce jednak  zauważył W iesner, 
że tkanki, zawierające czerwony barwnik, 
pod wpływem alkalijów przyjm ują kolor 
niebieski, który jednak  bardzo prędko prze­
chodzi w zielony, a następnie w żółty. Stąd 
W iesner wnioskuje, że zielony barwnik 
składa się z niebieskiego i żółtego; niebieski 
powstaje wskutek działania alkalijów na 
antocyjan, żółty zaś wskutek działania al­
kalijów na garbnik. W ostatnich czasach 
dowiódł Schnetzler, że powyższa zmiana 
kolorów zależy od działania alkalijów na 
antocyjan. Tak mianowicie wyciągi spi­
rytusowe z wielkiej ilości czerwonych, fijo- 
letowych i niebieskich kwiatów pod wpły- 
wym szczawianu potasu zabarwiają się na 
kolor czerwony, ten zaś ostatni za doda­
niem węglanu potasu zmienia się na purpu­
rowy, fijoletowy, niebieski, następnie zielo­
ny, który po dłuższym czasie przechodzi 
w żółty. (Dok. nast.)

S. Grosglik.

0  Z M I A N I E  M G Ł A W I C Y

Sklepienie niebieskie usiane jest nietylko 
gwiazdami śtałemi, ale w tej przestrzeni

I bez granic znajdujemy nieskończoną roz­
maitość kształtów. Już golem okiem bo­
wiem rozeznajemy, że nie we wszystkich 
okolicach nieba w równym stopniu gwiazdy 
są rozrzucone, że przeciwnie niektóre części 
sklepienia niebios tak zdają się ubogiemi 
w gwiazdy, że na znacznej przestrzeni za- 
ledwo kilka i to słabo błyszczących napot­
kać można, gdy przeciwnie inne miejsca wi­
dzimy pokryte gęsto mniej lub więcej 
świetncmi gwiazdami.

Siła teleskopu Herschla nie wystarczała 
do tego, żeby można było rozłożyć ciała nie­
bieskie, przedstawiające się jako masy mgli­
ste; pozostało też wątpliwem, czy przyczyna 

| tej niemożliwości polegała na niedostatecz- 
J  nej sile powiększającej instrumentu, czy też 

na samój istocie badanych ciał. W ątpli- 
j  wość ta została dopiero w naszych czasach 

usuniętą. Postawiono sobie za zadanie za- 
pomocą najsilniejszych teleskopów oznaczyć 

J te ciała niebieskie, które oko zdoła rozłożyć 
na zbiorowiska gwiazd, od tych ciał, przy 
których taż analiza jest niemożebną. Mgła­
wice pierwsze przy użyciu mniej silnych 

I teleskopów okazują się nam w kształcie ob­
łoczków, przez większe atoli przedstawiają 
się jako szereg małych gęsto nagromadzo­
nych gwiazd. Są to zatem zwykłe gwiazdy 
stałe w wielkich bardzo odległościach. Spo­
strzegane jako mgły mają kształt mniej lub 
więcej regularnie zaokrąglony, ponieważ 
nie jesteśmy w stanie obserwować części 
krańcowych, gdzie światło zwykle jest slab- 
szem; najlepiej możemy zatem dostrzedz 
środki tychże. Mgławic drugiego rodzaju 
nie podobna rozłożyć na cząsteczki składo­
we ani też prawdopodobnie i w przyszłości 
nie będzie można tego dokonać zapomocą 
jeszcze silniejszych teleskopów. P rzy  uży­
ciu silniejszych przyrządów wzrasta jedynie 
jasność mgły.

Do tój ostatniej kategoryi należy znana 
mgła w konstelacyi Andromedy, której wej­
rzenie uległo we Wrześniu 1885 roku tak 
wielkiej zmianie, że obecnie patrząc na nią, 
trudno w niej poznać to samo ciało, o któ- 
rem już pisali M arius w X V II wieku, a póż- 

| niej Herschel. Mgławica ta należała do 
najpospolitszych to jest do eliptycznych. 
Simon Marius opisał ją  w roku 1612, poró- 

i wnał ją  do palącej się świećy, którój świa-
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tło obserwujemy przez cienką, tabliczkę ro ­
gową. M gławica ta stawała się ku środko­
wi coraz to jaśniejszą, a w samym środjcu 
nagle nabierała takićj jasności jak ą  posiada 
zwykła gwiazda stała. Na niektórych jć j 
punktach widziano przeświecające małe 
gwiazdy, które jednakow oż nie należą do 
mgławicy w Andromedzie, lecz mieszczą się 
poza nią lub też może przed nią. Cały ten 
uk ład  nie nosił w tedy żadnych śladów w ła­
ściwości gwiazd stałych. W  roku 1848 ba­
dał szczegółowo ten układ am erykański 
astronom Bond przez wielki refraktor ob- 
serwatoryjum  w Cambridge w Stanach Z je­
dnoczonych i znalazł, że układ ten może się 
rosszerzać wzdłuż i wszerz, na krańcach był 
on jednakow oż bardzo niewyraźny i dlate­
go też badanie tych krańców przedstawiało 
wielkie trudności. Światło tej mgławicy 
je s t nadto niejednostajne, gdyż można roz­
różnić dwa wąskie, ciemniejsze paski, p ra ­
wie równoległe, mające kształt kanałów.

T ak przedstaw iał się ten układ mgły 
w Andromedzie aż do końca Sierpnia 1885 
roku, w którym  to dniu spostrzegł astronom 
H artw ig  w Dorpacie zmianę, nadającą te ­
mu systemowi zupełnie inny kształt. O bser­
wując ten układ we W rocławiu przez tele­
skop Bardona z  Paryża, pod kierunkiem  
dyrektora Gallego, zauważyłem, że w środ­
ku tój mgławicy utw orzyła się gwiazdka 
6-ćj do 7-ój wielkości, podczas gdy rozle­
głość tejże mgły, wynosząca dawniej 1 sto­
pień i 30 minut długości i 24 m inut szero­
kości, znacznie się zmniejszyła. W  środku 
zatem utworzyła się gwiazda, o której po­
przednio żaden astronom nie wzmiankował. 
Nierozwiązana zatem mgławica przedsta­
wiała się przy ostatnich obserwacyjach jako  
gwiazda 6-ój do 7-ćj wielkości, otoczona sła­
bą mglistą m ateryją. Gwiazda ta miała 
wówczas dość wyraźne granice, zdawała się 
błyszczeć ja k  inne gwiazdy stałe, a mgliste 
jó j otoczenie stało się niewyraźniejszem 
i straciło na rozległości. W idocznie tedy 
odbyło się tu  tak  silne zgęszczenie materyi 
ku środkowi, że uw ydatniło się rzeczywiste 
jądro  takie samo, jak ie  widzimy u gwiazd 
stałych.

Podług późniejszych dostrzeżeń tegoż 
H artw iga najgęstsza część środkowa mgła­
wicy stała się niewidoczną, a na jój miej-1

scu ukazała się owa nowa gwiazda. W i­
dmo tój mgławicy jes t ciągłe, z czego wyni­
kałoby, że nie jest ona w stanie lotnym. 
„Być może, pisze Hartwig, że mamy tu do 
czynienia z procesem zgęszczania się wśród 
silnych objawów światła, podobnie jak  u ko­
mety Ponsa w r. 1883”. Na przypuszcze­
nie, jakoby odblask tej nowo powstałej 
gwiazdy środkowej miał być powodem zu ­
pełnego uniewidocznienia środkowej części 
mgły, nie godzi się H artw ig; zaznacza bo­
wiem, że przy pierwszych obserwacyjach 
rozróżniano dokładnie i równocześnie tę 
gwiazdę nową, jakoteż i oświetloną część 
środkową mgławicy, która dopiero później 
straciła na blasku. Równoczesność, jaka za­
szła w ukazaniu się nowój gwiazdy i w 
zmniejszeniu się mgławicy i odwrotnie, 
upraw nia nas do wniosku, że dwa te ciała 
w ścisłym z sobą zostawać muszą związku; 
istotę tego związku między gwiazdą a mgłą 
stara się prof. Seeliger w ten sposób wyja­
śnić, że wskutek uderzenia się pojedyńczych 
cząstek w układzie Andromedy powstała 
nagle niezwykła ilość ciepła, która spowo­
dowała rozwinięcie się światła w ovvój 
gwieździe obserwowanego. Wogóle tedy, 
ja k  się zdaje, mgławica Androm edy ciągłej 
podlega zmianie, polegającej na tem, że się 
z nićj tw orzą nowe ciała, podobne do gwiazd. 
D latego też trudno nam się oprzeć mniema­
niu, że i w owych regijonach wszechświata 
przy procesach tworzenia się następuje 
zbliżanie, zgęszczanie i zaokrąglanie się i że 
wszystko we wszechświecie powstaje w e­
dług pewnego stałego prawa. Ten sposób 
tworzenia się ciał z materyi rozrzuconej 
w przestrzeni ujawnia się zarówno przy pier- 
wszem powstawaniu najmniejszych prawie 
beskształtnych mgławic, ja k  i przy później- 
szem skupianiu większych mas w pewne 
układy.

Podobnie jak  w naszej atmosferze po­
wstaje kropla przez zagęszczenie mgły, 
przyjm ująca kształt kulisty, tak  i w wszech­
świecie tworzą się, jeżeli praw dą jest, że 
pow stała nowa gwiazda należy do m gławi­
cy w Andromedzie, z owych dalekich mgła­
wic ciała o kształtach kulistych, będące 
gwiazdami, które niejednej chwilki jak  kro­
pla wody, ale całych tysięcy lat moec do 
swego ukształcenia się potrzebują. Sku­
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pienie się mgławicy w Andromedzie, zmniej­
szenie się powierzchni, z której jąd ro  gwieź­
dziste powstało, wskazuje nam wyraźnie 
sposób, w jak i powstały widzialne dla nas 
ciała niebieskie. Być nloże, że te mgławice 
służą i nadal służyć będą do utrzym ania 
istnienia pojedynczych gwiazd stałych.

Nie zbłądzimy tedy tw ierdząc, że licznie j  

napotykane na sklepieniu niebios gwiazdy 
mgliste, bądź to dające się zapomocą tele- ! 
skopu rozłożyć na pojedyncze gwiazdy, 
bądź roskładowi temu się opierające, oso- 
bnemi są systematami, podobnemi do naszój j  

mlecznej drogi '). A le o tych ciekawych 
ciałach napotykanych na sklepieniu niebios 
w najrozmaitszych kształtach i jasności, 
trudno tu coś pewnego powiedzieć, albo-  ̂
wiem ledwo sto lat upłynęło od czasu, gdy j  

pierwszy H ćrschel zaczął się niemi skrzę- j  

tnie zajmować i porządnie je  obserwować. | 
To jednak godzi się tu  jeszcze powiedzieć, 
że mgławice, niemające żadnćj gwiazdy, j 
przedstawiają się przecież w jednem  miej­
scu, zazwyczaj w środku, lub kilku miej- j  

scach, bardziej skupione bo świetniejsze, co 
skłania do wniosku, że w tych miejscach po 

• upływie wieków pokażą się gwiazdy jakoby 
z mgły występujące, jakoby rodzące się no­
we światy.

Chociaż z czasem będziemy posiadali le­
psze szkła, to jest wtedy, gdy może analiza

•) P ogląd  ten  a u to ra  niew szyscy obecn ie  podzie­
la ją  astronom ow ie; n ie  zdołano d o tąd  oznaczyć od­
ległości ani jed n e j m gław icy i n ie  w iem y zgoła, czy 
je  m ieścić jeszcze w o b ręb ie  g n ia z d  błyszczących na 
naszem  n ieb ie , czy też  uw ażać je  za podobne do 
ogółu  drog i m lecznej system y, złożone zatem  także 
z se tek  m ilijonów  gw iazd. W ja k  n iep o ję tą  odle­
głość na leża łoby  przen ieść  wszystkie gw iazdy, aby 
razem  n a  n ieb ie  u tw o rzy ły  je d n ę  ty lk o  teleskopo­
w ą, ja sn ą  plam kę! G dyby zbiorow iska gw iazd
i  m gław ice rozw iązane  stanow iły  od rębne  system y, 
dalekie  d rog i m leczne, w innyby  p raw dopodobnie  
jed n o sta jn ie  być po n ieb ie  rozrzucone; tym czasem  
przew ażna ich  ilość m ieści się w okolicach d ro g i 
m lecznej; to  kazałoby przypuszczać, że zbiorow iska 
te  raczej na leżą  do sk ra jn y ch  g ra n ic  naszego u k ła ­
du gw iazd, aniżeli, że stanow ią inne  uk łady , podo- 
b n ć jże  rozległości. W  każdym  razie  rozb ió r tak ich  
kw estyj w ychodzi poza g ran ice  nauk i p o z jty w n e j.

(1’rzyp. Red.).

chemiczna wynajdzie lepszy m ateryjał na 
soczewki i będziemy wprawdzie w stanie 
rozłożyć to i owo ciało niebieskie na jego 
cząsteczki, ale z drugiej strony ujrzym y 
prawdopodobnie nowe zastępy ciał mgli­
stych, obecnie wcale niewidzialnych.

Bolesław Buszczyński.

(Komisyja fizyjograficzna (Akademii Umieję­

tności w  (Krakowie.

Posiedzenie Kom isyi fizyjograficznej odbyło się 
d n ia  29 S tyczn ia  r. b., pod p rzew odnic tw em  prof. 
J . Rostafińskiego.

P rof. Z aręczny  p rzed staw ił szereg  zebranych  
p rzez  sieb ie  gipsów krysta lizow anych, pochodzą­
cych z trz e c h  m iejscow ości z okolic K rakow a, ze 
Skotnik, z B ochni i z Podgórza  i ob jaśn ił p raw a, 
w edług k tó rych  k ry sta lizu je  ten  m in erał w tych  
m iejscow ościach. Z b ió r zaś sam, u m ie ję tn ie  ukla- 
syfikowany i  s ta ran n ie  urządzony, ofiarow ał do 
zbiorów  Komisyi fizyjograficznej.

P . B ieniasz p rzed staw ił okaz.y iłów  zalegających  
w pok ładach  trzecio rzędow ych  Galicyi w schodniej, 
z k tó rem i, w celu zastosow ania  ich  do użytku p ra k ­
tycznego, w ykonyw ał on ro zm a ite  dośw iadczenia. 
I ł  tak i spalony da je  szczególniejszą substaucy ją , 
b a rd zo  podobną do pum eksu. J e s t  ona porzys‘ą, 
p iankow atą , szorstką aż do ostrości i lekką . W  wy­
w iązanej z tego pow odu dyskusyi, prof. C zerniański 
zw rócił uw agę n a  po trzebę ro zb io ru  chem icznego 
tak  sam ych ilów^ o k tó ry ch  b y ła  m owa, jakotoż 
i o trzym anej ze sp a len ia  ich substancyi.

P. G. Ossowski m ów ił o znaczeniu szczątków fa u ­
ny dy luw ija lnej, znajdu jących  się w narauliskach 
ja sk iń  k rajow ych , pod względem  chronologii u tw o­
rów  dy lu w ija ln j ch. W ykazaw szy w kró tkości po ­
g lądy, jak ie  się w nau ce  pod tym  względem  m niej 
więcej u sta liły , sk re ś lił następn ie  c h a ra k te r  gieolo- 
g iczny nam ulisk  w badanych p rzez  niego jask in iach  
krajow ych. Z ty ch  cech  g ieologicznych okazuje 
się, że jakko lw iek  szczątk i fauny, zaw arte  w nam u- 
liskach  jaskin iow ych, należą  do zw ierząt okresu dy- 
luw ijalnego, n iem niej jed n ak  w idocznem  je s t to, 
że zaległy one w n ich  ju ż  w czasach późniejszych 
i są w y raźn em i cząstkam i u tw oru  dy luw ija lnego, 
p rzen iesionego  na  łożysko w tó rne , czyli, że są p ro ­
duktem  napływ ów  aluw ija lnych. F a k ty  te , spo ­
strzeg an e  n ie jed n o k ro tn ie  p rzy  b adan iu  jask iń , po­
p a r ł  tym  razem  p re leg en t znakom itym  okazem  wy­
dobytym  p rzez n iego  z nam uliska ja sk in i W ierz- 
chow skiej-G órnej. Okaz ten  p rzed staw ia  w ielką 
b ry łę  s ta lagm itow ą, złożoną z części ziem istych n a ­
m uliska, z gruzow iska skalnego, w ielkiej ilości ko­
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ści zw ierząt gatunków  zag in ionych , tudzież  z k a ­
w ałków  w ęgla d rzew nego  i z popiołów , co w szystko 
zalane zostało i spojone w je d n ę  m asę sk a ln ą  w a­
p ien iem  naciekow ym , tw orzącym  w ie rzch n ią  sko ­
ru p ę  sta lagm itow ą n am u lisk a  w spom nianej jask in i. 
G rubość tak ie j sk o ru p y  dochodzi m ie jscam i p rz e ­
szło do pó ł m e tra  g rubości. W  w ie rzch n ich  czę* 
ściach p rzedstaw ionego  okazu, pom iędzy rozm aite- 
mi kośćm i kopalnem i, s te rczy  tak że  kość u rIowa le ­
w a n iedźw iedzia  jask in iow ego , p rzy  k tó rej z n a jd u ją  
się kaw ałk i w ęgla i popioły. O w iele g łęb ie j od te ­
go poziom u, ju ż  w nam ulisku  ziem istem , k tó re  ów 
s ta la g m it p o k ryw ał, znalezione zostały, m iędzy in - 
nem i, czaszka i kości d ług ie  lwa kopalnego, czaszka 
h ijeny , oraz skorupy  naczyń p rzedhisto rycznych . 
F a k ty  te  św iadczą n a jw yraźn ie j, że n iedźw iedź j a ­
skiniow y n ie  zalega bynajm niej stale , ja k  to  d o ty ch ­
czas m niem ano, na  najn iższym  poziom ie ja sk in io ­
w ych pokładów  nam uliskow ych, lecz przeciw nie, 
zn a jd u je  się on tak że  i na  poziom ie ich  najw yż­
szym. N astępn ie  zaś w ynika z ty ch  zjaw isk i to, że 
m a te ry ja ł paleontologiczny sam ego n am uliska  ja -  
skiniowegd, będ ąceg o  na jw yraźn ie jszym  u tw orem  
aluw ija lnym , n ie  m oże być p rzy jm ow any za p o d sta ­
wę d la  oznaczenia chronolog ii w zględnej u tw oru  
dy luw ija lnego .

P. M. R acib o rsk i p rzed łoży ł zeb ran e  przez p. 
Błockiego, nauczycie la  ze Lwowa, okazy T h a lic tru m  
collinum , przechow ane  w zb io rach  Iio m isy i fizyjo- 
graficznej i oznaczone przez  n iego  jak o  form a prui- 
nosa. P . R acib o rsk i w ykazał, że n a lecia łość  liści 
w spom nianych  okazów nie je s t  n a tu ra ln y m  w ykw i­
tem  woskowym , jak  to  byw a u  gatunków  p o k rew ­
nych , ale, że je s t  spow odow aną g rzybem  pasorzy t- 
nym , ta k  zw anym  E ris ip h e  com m unis, k tó ry , po­
k ry w a jąc  b iaław ą g rzy b n ią  liście ro śliny , spow odo­
w ał n iesłuszne u tw orzen ie  nowej form y. N astę ­
pn ie  p. R acibo rsk i zaw iadom ił o znajd o w an iu  się 
w G alicyi południow ego  g a tu n k u  P o te riu m  polyga- 
m um , p rzybyłego  zapew ne z e^p arce ttą .

W  końcu w yw iązała  się dyskusy ja  o p o trzeb ie  
u ła tw ien ia  m ożności członkom  sekcyi chem icznej 
dokonyw ania rozb iorów  chem icznych ro zm aitych  
okazów gieologicznych i m ineralog icznych , co d la  
b ad ań  teg o  rodzaju  byłoby  n a d e r  pożytecznem  
i n iezbędnem .

G. O.

SPRAW OZDANIE.

A. M . Łom nick i. M ięczaki, znane  dotychczas z p le­
jstocenu ga licy jsk iego . K( smos (lwowski,), rok  Xf, 
str. 277—299.

A u to r podaje spis m ięczaków  znalez ionych  w plei- 
stocen ie  galicy jsk im :' B rzuchopełzów  (G astropoda)
57 gatunków , w tej liczbie 25 now ych d la  b a d an e g o  
obszaru ; Małżów (L am ellib ran ch ia ta ) 7 ga tu n k ó w , ; 
pom iędzy n iem i 3 now e d la  bad an eg o  k ra ju . Dla ,

k ażdego  g a tu n k u  podano  jeg o  m iejsce znajdow ania  
się ta k  w sta n ie  kopalnym , jak o  też żyw ym . 52 ga ­
tu n k i są  znane  z p le is to cen u , a 14 z p lijocenu  E u ­
ropy  środkow ej. W szystkie g a tu n k i żyją obecnie, 
ale 5 w G alicyi w ym arło. W  starszych  g lin ach  
g łów nie  w ystępu ją  g a tu n k i północne, a  w tra w e rty ­
n ie  w Jaz łow cu  ga tu n k i E uropy  w schodniej i p ó ł­
nocnej.

A . W .

W. S za jn o c h a . O kilku ga tunkach  ry b  kopalnych 
z M onte-Bolca pod W ero n ą , znajdu jących  się w g a ­
b in ec ie  g ieo log icznym  U niw ersy te tu  Jagielońskie- 
go. P a m ię tn ik  A kadem ii U m iejętności w K rako­
wie. T om  X II, str . 104—115, tab . 1—4.

A u to r m ówi o 6 g a tu n k ach  ry b  z M onte-Bolca, 
b ęd ący ch  w łasnością  U niw . Jag ie lońsk iego  w K ra­
kowie. O dw u g a tu n k a ch , C lupea, sp. alf. chryso- 
som a L ioy  i B lochius long irostris V olta, ty lk o  wspo­
m ina , po zo sta łe  zaś 4 ga tu n k i op isu je  i przedstaw ia  
na załączonych  tab licach  fo todrukcw ych. Z  tych  
cz te re c h  g a tunków  trz y  są nowe: Sparnodus le trin i- 
form is, Sem iophrus p a rvu lus i H acq u e tia  bolcensis. 
U la osta tn ieg o  z tych gatunków  a u to r  u tw orzy ł no ­
wy rodzaj H a cq u e tia  na  cześć p rof. B a ltaza ra  Hac- 
que t, p ierw szego specy jalisty  m ineralog ii i gieolo- 
gii na  u n iw ersy tec ie  Jag ielońsk im .

A. W.

KBONfKA NAUKOWA.

M ETEOROLOG [JA .

—  S la n  p o w ie trza  w  E uropie środkow ej, w  L isto­
padzie  i Grudniu 1886 r.

M iesiąc L is to p a d  odznaczał się przew ażnie  po- 
chm u rn em , w ilgotnem  i ciepłem  pow ietrzem , p rzy  
dość s iln y ch  w ia trach  zachodnich.

W  p ierw szych  dn iach  m iesiąca  najn iższe c iśn ie­
n ie baro m etry czn e  panow ało  n a  O ceanie na  półno- 
co-zachód w zględem  E uro p y ; zbaczało  ono niejedno­
k ro tn ie  ku  południow schodow i i w yw oływ ało we 
F ra n c y i i w zachodn ich  Niem czech znaczne opady, 
na to m iast m axim um  b aro m etry czn e  rosciągało  się 
na  w schodzie E u ro p y  i przesuw ało  od północy ku 
południow i, to  też w ty c h  okolicach niebo było dość 
pogodne p rzy  ch łodnej tem p era tu rze . Pod w pły­
wem n astęp n ie  p o łu d n iow o-zachodn ich  w iatrów , 
k tó re  na  lądzie  s ta ły m  w ystępow ały  słabo, a dość 
siln ie  na  w ybrzeżach m orsk ich , te m p e ra tu ra  z po­
czą tk u  niżej no rm alnej podniosła się szybko ponad 
w artość  śred n ią ; w dn iu  6 n a  w ybrzeżach n iem iec­
kich  przew yżka w ynosiła  4° C, n a  lądzie zaś sta łym  
dochodziła  do 6° C. W  dniu 3, n a  w yspach b ry tań - 
skich szala ła  burza, k tó ra  jed n ak  do lądu  stałego nie 
doszła.
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W dniu 6, ponad w schodnią A ng liją  pojaw iło się j
niskie ba rd zo  m inim um  b aro m etryczne, gw ałtow ne- !
m i otoczone w ichram i, k tó re  naprzód  posunęło się I
na  wschód do Ju tlan d y i, a n astępn ie  znikło w k ie­
ru n k u  północno-w schodnim . W dn iu  7, gdy m in i­
m um  u trzym yw ało  się n a  w schodniej stron ie  m orza 
północnego, n a  połndnio-zacliodzie w k ierunku  ku 
zatoce B iskajskiej pojaw iło się także  n isk ie  c iśn ie­
nie barom etryczne, k tó re  w n astęp n y ch  dniacli p o ­
sunęło się ku  wschodowi nad  F ra n c y ją  i N iem cam i.
W  związku z ty m  stanem  b aro m etrycznym  pozosta­
ją  niezw ykłe, silne opady w południow ej F ran cy i, 
k tó re  w ystępow ały  praw ie  do połow y m iesiąca, po­
niew aż now e depresy je  (m in im a barom etryczne) 
w ystępow ać zaczęły  od zachodu i dzia łan ie  swe wy- j  

w arły  na F ra n c y ją  i E uropę  środkow ą, do tykając  j  

przew ażnie południow ej A ustry i. Ilość opadu w cza- J 
sie od 6 do 13 L istopada  w ynosiła  w południow ej 
F ra n c y i 5 do 6 razy , a w południow ej A u stry i 4 do 
5 razy  więcej niż no rm aln ie , w skutek czego rzeki 
i s trum ien ie  w ystąp iły  ze swego łożyska i poczyniły  
znaczne spustoszenia; we F ra n c y i południow ej w o­
da przew racała  dem y, zryw ała  m osty i p rzeryw ała  
kom unikacy ją  kolejową. W  północnych W łoszech 
rzeka Fo w raz z swemi dopływ am i, w skutek długo- 
tiw ający ch  deszczów do-ięgała  g roźnej wysokości.
W nocy z d. 8 n a  9 sp ad ł śnieg obfity w Szw ajcaryi, 
następnej zaś nocy gw ałtow ny o rk an  w ietrzny  po­
czynił spustoszenia w budow lach i lasach. Je d n o ­
cześnie zaś na  m orzu Ś ródziem nem  panow ały  silne 
burze, p rzy  k tó ry ch  w iele okrętów  w raz z ludźm i 
zatonęło, a n a  w ybrzeżach  pó łnocnej A m eryki za ­
w ierucha śn ieżn a  n iejedno spow odow ała n ieszczę­
ście. Od dn ia  14 do 17 E u ro p a  cen tra ln a  pogrążo­
na  b y ła  wogóle w n isk iem  c iśn ien iu  barom etrycz- 
nem , m in im um  zaś panow ało w północno-zachodniej j  

je j stronie. W  czasie ty m  pow ietrze było pochm ur- } 
ne, ciepłe i dżdżyste . W dniu 17, na  północ od J 
Szkocyi w y stąp iła  depresyja, k tó ra  w następnych  j  

dniach  posunęła się n a  w schód przez Skagerrak  do ] 
prow incy i n ad b ałty ck ich  liossyi i n a  b rzegach n ie ­
m ieck ich  m orza Północnego i B ałtyku , wyw ołała j  

w ia try  naprzód  południow e, a  po tem  północno z a ­
chodnie, k tó re  w pó łnocno-zachodnich  N iem czech 
sprow adziły  obfite deszcze.

W osta tn ie j dekadzie m ax im um  b a ro m e try czn e  
wychodząc od południo-zachodu ro sp rzes trzen iło  się 
n ad  E u ro p ą  zachodnią, gdy m in im a poruszały  się 
na  wysokiej północy. Z aznaczyć tu  w ypada n ie ­
zw ykle wysoki s tan  b a ro m e tru , ja k i zaobserw ow ano 
w d n iu  24 i 25 w Ir lan d y i i Anglii. W  osta tn ich  
d z :esięciu dn iach  m iesiąca pow ietrze przew ażnie 
by ło  pochm urne i m g łą  przepełn ione i pom im o p a ­
nu jących  w iatrów  północno - zachodnich  wogóle 
ciepłe.

Spostrzeżenia czynione w W arszaw ie i na  stacy- 
jach  p rzy sy ła jący ch  swe obserw acyje do B iura Me­
teorologicznego stw ierdzają  ogólny ten  obraz stanu  
pow ietrznego, z tą  jed y n ie  różn icą, że w o sta tn ich  
dn iach  m iesiąca te m p e ra tu ra  w K rólestw ie b y ła  
dość ch łodną. Zanotow ać tu  m ożem y, żem ax im u m  
ciśnienia la ro ir  e trycznego  w ciągu m iesiąca w W ar­

szawie 735,5 mm w ystąpiło  w dn iu  3, m in im um  zaś
739,05 mm w d. 15, najw iększe ciepło 14°,8 C by ło  
w dn iu  9, zaś najniższy stan  te rm o m etru  —2,0 za­
notow ano w d. 3.

M iesiąc G rudzień b y ł wogóle pochm urny , w ie trz ­
ny  i sło tny  i odznaczał się częstem i i obfitem i opa­
dam i przy przec ię tn ie  norm alnej p raw ie tem p era ­
turze.

1’rzez cały  m iesiąc z m ati m i przerw am i w północ­
no-zachodniej E uropie  występowały częste i g łębo­
kie depresyje, k tó re  b y ły  powodem  silnych w iatrów , 

j a często n aw et gw ałtow nych burz. Z początku
m iesiąca niskie c iśn ien ie  barom etryczne  pojaw iło 
się też nad m orzem  Śródziem nem , a postępu jąc  na  
północo-w schód ku B ałtykow i spow odowało obfite 
śniegi w Austro-Wręgrzech , w skutek czego ruch  na 
wielu drogach żelaznych został w strzym any . W  d. 1 
ilość opadu w T ry jeście  w ynosiła 43 mm, w d. 2 zaś 
45 nim; w d. 4 spadło  w W iedniu śniegu 14 mm, 
w Peszcie 17 mm.

W7 dniu  8 pojaw iła się na  zachód od Szkocyi n ie ­
zw ykle n iska  depresyja, k tó ra  w  pierw szej zaraz 
chw ili w yw ołała w ich ry  i burze w całej E urop ie  za­
chodniej, a szczególniej na  w yspach B ry tańsk ich , 

j  nad brzegam i m orza Północnego i we F ran cy i. M i­
nim alne to ciśnienie posuwało się zrazu na  wschód, 
później w k ierunku  północno w schodnim : w dn iu  9 
rosc iąga ło  się nad m orzem  Północnem , w dniu 10 
nad  brzegam i północnem i Norw egii, w dn iu  zaś 11 
zniżając się coraz bardziej doszło do środka  N or­
wegii. Zaznaczyć tu  w ypada n iezw ykle niski stan  
ba ro m e tru  w środku depresy i ja k i n iezm iern ie  rz ad ­
ko się zdarza; w dniu 8 z ran a  stan  ten  w B ellm ul- 
let (przy  o rkan ie  on s tro n y  Z PdZ ) w ynosił 700,5 mm 
po obniżeniu się o 45 mm w przeciągu 14 godzin i od 
lat 120 na wyspach B ry tańsk ich  raz  jed en  ty lko  za­
uważono stan barom etru  niższy od wyżej p rzy toczo­
nego, m ianow icie zaś w dniu 20 S tycznia  1884 roku 
w O ch tertyze  (694 mm). W dniu 8 o godz. 9 rano  
w L ondynie  padał g rad  gw ałtow ny p rzy  częstych 
grzm otach  i b łyskaw icach, a pom im o ulew nego po-* 
tem  deszczu, przez godzinę całą g ru b a  w arstw a g ra ­
du pokryw ała  ulice m iasta . Podczas tej burzy w iatr 
zm ienił się nagle z południowego n a  zachodni, n ie ­
bo się w yjaśniło  i pogoda trw a ła  przez cały  dzień 
p rzy  silnym  w ichrze i obniżaniu  się barom etru . 
G rzm oty i błyskaw ice pow tórzyły  się wieczorem  
w G liz -n tr , w nocy zaś na  b rzegach N iem iec i Ju t-  
landyi, chociaż w południe dnia 8 już n a  zachodnich 

j  b rzeg ach  N iem iec panow ały w ia try , k tó re  często do 
| gw ałtow nej dochodziły  mocy. N ieszczęścia spowo­

dow ane tem i w ich ram i są bardzo poważne. W edług 
spraw ozdania  z dn ia  14 G rudnia, sk u tk iem  burz 128 

j  sta tków  zatonęło, z k tó rych  61 nad brzegam i B ry- 
j  tan ii. N a szczęście s tra ta  w ludziach  n ie by ła  ta k  
j  znaczną, ja k b y  wobec ty c h  wypadków przypuszczać 

b y ło  m ożna; ogółem nad  brzegam i wysp b ry tań sk ich  
zginęło 28, w in n y ch  m iejscowościach 66 ludzi.

; (Ogólna liczba okrętów , k tóre w roku 1886 zatonęły,
] w edług dotychczasow ych w iadom ości wynosi 1490).

Od dn ia  12 do 14 silne burze naw iedziły  brzegi 
' N iem iec i zachodnie  ich  prow incyje w yrządzając
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znaczne spustoszenia; poczem  m in im u m  b a ro m e try - 
czne m orza Północnego p rzez  p o łu d n io w ą  Szw ecyją 
posunęło się do F in lan d y i.

N iem niej godnem  uw agi od op isanych  wyżej z ja ­
w isk są też n adzw yczajne  śn ieg i, k tó re  spad ły  m ię ­
dzy 19 i 25 G rudnia  w e w schodniej F ra n c y i, oraz 
w środkow ych  i pó łnocnych  N iem czech . Śniegi te 
są w zw iązku z depresyjam i, k tó re  p rzesuw ały  się 
p o n ad  A lpam i, a  w części też ponad po łudniow ą 
s tro n ą  m orza  Północnego i B a łty k u  i k tó ry m  tow a­
rzy szy ły  częste w ic h ry  m iejscowe. W ysokość o p a ­
d u  (stopionego śniegu) dochodziła  często, w p rzec ią ­
gu 24 godzin do 30 mm. Z w ażj wszy, że w dn ie  w y­
żej w ym ienione tem p e ra tu ra  u trzy m y w ała  się niżej 
zera , ła tw o  zrozum iem y ja k  g ru b e  w arstw y  śniegu 
nag ro m ad ziły  się około Bożego N arodzen ia  w ś ro d ­
kow ych  i po łudniow ych  N iem czech. Śnieg ten  spo­
w odow ał szkodliw e bardzo  p rzerw y  w kom unikacy i 
kolejowej i te legraficznej na  znacznej ba rd zo  p rz e ­
strzen i, wiele m iejscow ości a naw et m iast w iększych 
by ło  zupełnie o d c ię tych  od św iata. L iczn e  s p r a ­
w ozdania dz ienn ikarsk ie  p o daw ały  w swoim  czasie 
szczegóły tego  zjaw iska.

W ogólności, te m p e ra tu ra  w ty m  m iesiącu by ła  
nieco wyższą od norm alnej; m roźne pow ietrze  p a ­
now ało głównie od 2 do 6 i od 21 do 25 G rudnia. 
W  W arszaw ie  te m p e ra tu ra  najw yższa  w ynosiły  
10° C d. 17, p rz y  n isk im  stan ie  b a ro m e tru  (736 mm) 
i podczas dn ia  m glistego; m róz n a js iln ie jszy  —8,8°C 
p rz y p ad ł w o s ta tn im  dn iu  m iesiąca . O sta tn ie  dn ie  
m iesiąca  okazyw ały też najw yższy  s tan  b a ro m e tru , 
753,37 mm d. 30 G rudnia .

—  P rzep o w ie d n ia  średn iej tem peratury  dnia nastę­
pnego. L an g  w M onachijum  i K am m erm an  w G e­
new ie, zw rócili n iedaw no  uw agę n a  to , że o bser- 
w acyja  p u n k tu  rosy  w godz in ach  w ieczornych , 
pozw ala  p rzew idyw ać na jn iższą  te m p e ra tu rę  w c ią ­
gu  następ n e j nocy ')> obecn ie  d r. A. T ro sk a  po ­
d a je , że ob se rw acy ja  w ieczorna  p u n k tu  rosy , da je  
wskazów ki o tem p e ra tu rz e  śred n ie j ca łego  dn ia  
następnego . W  ogólności bow iem  po zim nej nocy 
n astęp u je  dzień  ch łodny , a  po  nocy c iep łej i dzień 
c iep ły ; skoro zaś te m p e ra tu rę  nocy m ożem y ju ż  
przew idzieć  w ieczorem  z p u n k tu  rosy, to  m ożna 
też s tą d  w yprow adzić  i p raw d opodobną  te m p e ra ­
tu rę  o godzinie 8 ra n o , k tó ra , ja k  uczą obserw a- 
cyje, je s t  p raw ie  id en ty c zn ą  z te m p e ra tu rą  ś re ­
d n ią  dn ia . Otóż d r. T roska z d ługiego szeregu  
obserw acyj w nioskuje , że te m p e ra tu ra  o godzin ie 
8 ran o , n a jn iż szą  tem p e ra tu rę  nocy przew yższa 
o ty le  stopn i, ile  godzin  u p ły w a  od w schodu  słoń­
ca. Jeże li np . w  lecie  słońce w schodzi o godz. 4, 
a na jn iższa  te m p e ra tu ra  w nocy w ynosiła -(- 14°, 
to  te rm o m etr  o godzin ie  8 w skaże 14-J-(8— 4)= 1 8 °. 
P o trzeb a  więc ty lko  oznaczyć p u n k t rosy  w ieczo­
rem , n a  1 do 2 godzin  p rzed  zach o d em  słońca, 
a te m p e ra tu ra  ta k  oznaczona d a je  nam  (z p rzy ­

b liżen iem  około 'A 0 0 )  na jn iższą  tem p e ra tu rę  n o ­
cy; je ż e li w ięc do te j liczby d odam y liczbę po­
m iędzy chw ilą w schodu słońca a  godziną 8, o trzy ­
m am y te m p e ra tu rę  ś red n ią  d n ia  następnego . — 
D r. T roska  p rz y ta cz a  rezu lta ty  swych obserw acyj, 
dokonanych  w L u b czycach  na  Szląsku w  r .  z. 
w  ciągu  m iesięcy  od K w ietnia do  P aźd ziern ik a ; 
w K w ie tn iu  n p . ś re d n i p u n k t ro sy  w ieczorem  (za­
tem  na jn iższa  te m p e ra tu ra  n o cn a) w ynosi 5 ,9 3°  C, 
słońce w schodzi o god. 5 , zatem  p rzew idyw ana 
te m p e ra tu ra  ś red n ia  d n ia  następnego  8 ,9 3 , w rz e ­
czyw istości zaś w ynosi 8°,60, co daje  nieznaczne 
ty lk o  odstępstw o. R ów nież zgodne są i obserw a- 
cy je  in nych  m iesięcy. (N a tu rfo rscher).

S . K .

PA LEO N TO LO G IJA .
—  C iekaw e szczeg ó ły  o ssawcu kopalnym  P les iadap is

znajdow anym  w pok ład ach  dolno-trzeciorzędow ych 
w okolicy R eim s, p rzed staw ił św ieżo akadem ii f ra n ­
cuskiej d r  W ik to r L em oine, k tó rem u  udało  się zg ro ­
m adzić  obfito w ty m  przedm iocie  m ate ry ja ły . Czasz­
k a  teg o  ssaw ca d ro bna , spłaszczona, mózg sk ładał 
się z trzech  oddzie lnych , rów nych  pom iędzy sobą 
i n ieza leżn y ch  od sieb ie  części. T a  niższość ośrod­
ków nerw ow ych oraz k ra jce  osobliwszego k sz ta łtu , 
tró jzęb n e , zb liżały  P lesiadap isa  do zw ierząt w orko­
w atych ; z d ru g ie j zaś s tro n y  ksz ta łt zębów trzo n o ­
w ych, kości ram ien iow ej, p rzed ram ien iow ej, udo­
wej, s topy  i kręgów  ogonow ych, zb liżał go w sposób 
ba rd zo  w y raźn y  do Lem urów  w spółczesnych. U oka­
zów pochodzących  z wyższego p ie tra  eocenicznego 
z te j sam ej okolicy, z t. zw. piasków  tercd inow ych , 
zęby p rzed n ie  m ają  ju ż  ty lk o  ba rd zo  n iew yraźn ie  
zaznaczone trz y  ostrza. (N a tu rę ).

./. S .

ROZMAI TOŚC I .
—  P rzen ikan ie  tłuszczów  w  skórę. Z n an y  d e rm a­

to log  d r  TJnna w y k aza ł, że zdolność p rzy jm ow an ia  
p rzez  tłuszcze wody pozosta je  w jed n ak im  stosun­
k u  ze zdolnością p rz en ik an ia  ich  w skórę. Z  tego 
w zględu p rzep ro w ad z ił on b ad an ia  nad znaczną 
ilo ścią  tłuszczów  i w y k aza ł znaczne różnice co do 
zdo lności p rzy jm o w an ia  w ody przez różne  te  sub- 
stancy je. Gdy np. w azelina p rzy jm u je  4 , tłuszcz 
w ieprzow y 15, olejek  m igdałow y 2 3 , a  tłuszcz b a ­
ra n i  2 7  od se tek  w ody, to  lano lina  czyli tłuszcz 
z w ełny  p rz y b ie rać  m oże je j 1 0 5  odsetek . D latego 
też  lan o lin a  szczególniej n ad aje  sig n a  m aści, 
p rzen ik a  bow iem  w sk ó rę  2 6  razy  siln ie j, an iżeli 
w azelina. (N atu rw .-tecłm . U m schau).

r .  R .

*) Ob. W szechśw iat z r .  1886, s t r .  458.
—  N ajw yższe obserw atoryjum  m eteoro log iczne w A l­

pach z ak ład a  obecn ie  stacy ja  c en tra ln a  w iedeńska
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n a  szczycie Sonnbliok w  T au rach , w wysokości 
3103 m etrów . Z naczną część n a k ła d u  pokryw a 
dzierżaw ca kopalń  z ło ta  w tych g ó rach , p. Roja- 
ch er. Budową k ie ru je  d y re k to r s tacy i w iedeńskie j 
H ann , k tóry  w d arł się w S ie rp n iu  n a  szczyt góry  
i pochw alił dotychczasow y s ta n  b u d y n k u ; czynno­
śc i stacy i rospocząć się m ają  w połow ie r .  b . B ły ­
skaw ice są tam  słabe, przy  p rzechodzen iu  ch m u r 
p io ru n o ch ro n  brzęczy bezu stan n ie . S taey ja  p o łą ­
czona je s t  d ru tem  tele fon icznym  z osadą R auris, 
odległą  o 25 km.

T . R .

—  W oda am o n ija k a ln a  jako  środek do gaszen ia  poża­
ru. W  nocy 15 S ie rp n ia  r .  z. w ybuch ł gw ałtow ny 
pożar w m iasteczku  Lew es, w pobliżu  B righ ton  
w A nglii. Z rosp o rząd zen ia  d y re k to ra  tam ecznej 
fa b ry k i gazu do wody w sikaw ce ogniow ej do lano  
około 1 C00 litrów  wody am onijaka lne j i s trum ień  
te j cieczy w yrzucono na  m asę p łonącą. W oń w y­
tw orzy ła  się  straszliw a, ale sku tek  był czarodziej­
ski: pożar został n a ty ch m iast opanow any. Z tego 
pow odu przypom niano  sobie w A nglii o tej m eto ­
dzie, n a  k tó rą  ju ż  p rzed  k ilku  la ty  zw raca ł uwagę 
p. W atson Sm ith . Środek ten  oczywiście p rz y d a t­
nym  być m oże p rzedew szystk iem  w fabrykach , 
gdzie  woda am onijaka lna  je s t do rosporządzen ia  
gotow a; jeżeli w szakże je s tto  śro d ek  ta k  skuteczny, 
m oże być ta  ciecz um yślnie do tego celu p rzecho­
w yw aną, w sk ładach  oloju skalnego  np. Do gasze­
n ia  po żaru  w m ieszkaniach  b y łab y  to  d ro g a  dosyć 
ryzykow na, gazy bowiem  w yw iązujące się z tak ie j 
cieczy w y tw arza ją  du3zącą a tm osferę  am onijaku , 
siarkow odoru  i d w utlenku  węgla. (N a tu rę ).

S . K .

ODPOW IEDZI REDAKCYI.

N a zapytan ia , nadesłane  w kw esty i m ierzen ia  p a l­
ców u rą k  i nóg, łaskaw i czy te ln icy  zn ajd ą  odpo­
w iedź w jed n y m  z n astępnych  num erów  W szech­
św iata.

chód każdej z n ich , co dni dziesięć. W  następnym  
num erze W szechśw iata  podam y k a rtę  n ieba na  M a­
rzec, obejm ującą gw iazdozbiory w idzialne na na- 
szem n iebie w godzinach w ieczornych w ciągu tego 
m iesiąca. K arta  ta  u ła tw i oryjentow anie się śród  
gw iazd i w ynajdow anie planet.

M arzec.
H 87.

Dnia 10 „ 20 
„ 30

P L A N E T  Y. W konste- 
lacyi.

M e rk u ry .

W. G . 36 r. 
„  5 .4 8  „ 
„ 5 .  9 „

Z. 7 . 3G w. )
„ 6 . 38 „ [ Ryby
„  5 • 9 „  J

W e n u s .

D nia 10 W. 7 . 8 r. Z. 8
20
30

D nia 10„ 20 „ 30

Dnia 10 „ 20 
„ 30

D nia 10
» 20 
„ 30

D nia 10 „ 20 
„ 30

Dnia 10 „ 20 
„  30

G. 50 
G.21)

G w. 
„ 8 .3G  
„ 9 .  9

„ } Ryh>'
„ Koziorożec.

M a rs  (niew idzialny).

W . 6 . 49 r. 
„ G. 22 „ 
.. 5 . 55 ..

Z. G . 49 w. )
„ G . 5 5 - 1» ( Ryljy 

5 59 „

J o w is z .

W. 10 . 3 w. 
„  9 . 1 9  „
,. 8 .  35 „

Z. 8 Sr.)
7 .2 1  „ >Panna 
6 . 4 1  „

Saturn.

W. 1 1 .4 2  r. 
„ 11 . 9 ., 
„  1 0 .2 3  „

Z 4 . 12 r. )
„ 3 . 39 „  > B liźnięta 
„ 2 . 53 „

Uran.

W. 7 .47  w. 
„ 7 . G „ 
„  6 .2 5  „

Z. 7 .1 5  r. )
G. 3o „  > Panna 
5 .5 5  „ )

N e p tu n .

W. 8 .4 1  r. „ 8.02 „ 
,, 7 • 23 „

Z, 0 
„ 11

3 r. j 
2G w. Byk 

1 0 .4 7  „  )

K alendarzyk astronom iczny.

Z dniem  dzisiejszym  p rzyw racam y p rzerw an y  od 
pew nego czasu w naszem  piśm ie „K alendarz  a stro ­
nom iczny". W  szczególności p rzy taczam y położe­
nie  p lane t śród gw iazdozbiorów , o raz  wschód i za-

Pp. Prenumeratorzy W szechświata pragnący 
dopełnić sobie komplety z la t ubiegłych, mogą 
nabywać j e  w  Redakcyi po cenie zniżonej: po 
rs. 1 za k w a rta ł w W arszaw ie, a po rs. 1 kop. 
3 0  z przesyłką na prowincyją, —  z tem nadm ie­
nieniem, że kompletów z 1 -go kw arta łu  roku 1883  
Redakcyja nie może dostarczyć, ponieważ ich 
nie posiada.
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B u l e t y n  m e t e o r o l o g i c z n y
za tydzień oil 23 l.utego do 1 M arta 1887 r.

(ze spostrzeżeń na s tacy i m eteorologicznej p rzy  Muzeum Przem yślu  i R olnictw a w W arszawie).

D a t a
Ś rednie

ciśn ien ie
baro m e­
try czn e

T em p era tu ra

Ś
re

dn
ia

w
il

go
tn

.
be

zw
zg

l.
Ś

re
dn

ia
w

il
go

tn
.

w
zg

lę
dn

a

K ierunek w iatru
Suma

opadu
U w a g i .

Śred. | Max. | Min.

23 Środa
24 Czwartek
25 P ią tek  
20 Sobota
27 N iedziela
28 Poniedz.

1 W torek

755,60
751,08
754,20
7C5.13
770,57
7G5.1S
757,00

|
- 1 , 2  2,1 

2,1 3,3 
2 ,0 ’ 4.1 
2,4 4.1 

—0,5 1,8 
1,0 4,0 
3,1j 7,1

—5,2
- 0 ,8

1.2
0,5

- 3 ,0
- 2  ,r, 

0,1

3.7
5.0
4.7 
5,2
3.0 
3,G 
4,4

•

W) 
! 3 
90 
95 
70 
73 

18

NW ,SW ,SW  
W SW jW N W, W 

W SW .SW .S 
SS W. W SW ,N E 

N E ,N E ,N E
w sw ;w sw .w sw
W SW ,W SW ,W SW

0,0
6,2
0,5
0,1
0,0
0,0
0,0

Poch. d r. śn. w iecz . 
Poch. śn. i des. w n. 
Poc. d.w n.mg.w poł. 
Poc.dr.d .w n.m g.e.d. 
Pogodny.
Pogodny.
Pochm urny-

ś re d n ie  
z ty godn ia 758,38

Abs. 
m ax. 

1,3 7,1

Abs.
m in .
- 5 , 2 4,2 . 84 6,8

UWAGI. C iśnienie baro m etry czn e , w ilgotność bezw zględna i  sum a opadu dane s% w m ilim etrach , 
tem p e ra tu ra  w stopniach Celsyjusza. K ierunek  w ia tru  dany je s t  d la  trzech  godzin  obserw acyj: 7-ej rano, 1 ej 
po po łudniu  i 9-ej w ieczorem .

O D C Z Y T Y  
na rzecz Kasy pomocy naukowej  imienia Mianowskiego

odbędą się w sali Muzeum Prz. i Koln. w porządku następującym:

Elektrotechnika:
1) 12 Lutego „Źródła elektryczności” wygło­

si p. E. Dziewulski;
2) 16 „ „Elektrochem ija” — p. J . Bo-

guski.
3) 19 „ „G alw anopłastyka” — p. N.

Milicer.
4) 23 „ „Światło elektryczne” ■— p. E.

Dziewulski.
5) 26 „ „Elektromagnetyzm i telegra-

łija” — p. St. K ram sztyk.
6) 2 M arca „Elektryczność atmosferycz­

na” — p. J . Jędrzejew icz.
7) 5 „ „Indukcyja i elektrom otory”—

p. E. Dziewulski.
8) 9 „ „Elektryczność zwierzęca” —

p. II. Dobrzycki.

Przyrodoznawstwo:
]) 12 Marca „Meteorologija, jćj środki i ce­

le” wygłosi p. M. Ciemniewski.
2 )1 6  „ „W ulkanizm i jogo rola wogól-

ncm gospodarstwie przyro­
dy” — p. J . Siemiradzki.

3) 19 „ „Przem ysł górniczy w dawnćj
Polsce” — p. K. Kozłowski.

4) 23 „ „O tworzeniu się materyi ży­
wej z nieożywionych części 
składo wy cli”—p. Br. Zna to wicz.

5 )2 6  ,, „B akteryja” — p. O. Bujvvid.
6) 30 „ „Rośliny iglaste” — p. A. Śló-

sarski.
7) 2 Kwietnia „Obraz życia zwierzęcego w

lasach południowej Ameryki"— 
p. J . Sztolcman.

Bilety będą sprzedawane: w biurze Kasy Mianowskiego (Mazowiecka, 18), w księgarni 
W endego i w Redakcyi W szechświata (która otw artą je s t codziennie od 5 do 7 po poł.,

Krakowskie-Przedm ieście, 66).
Ceny miejsc siedzących na pojedyncze odczyty będą następujące: 1-e miejsce rs. 1, 2-e —

75 kop., 3-e — 50 kop. i 4-e — 30 kop.
Abonament na osiem odczytów o elektrotechnice wynosi: za 1-e miejsce rs. 6, za 2-e — rs. 4

kop. 50, za 3-e — rs. 3.

TREŚĆ. B iuro  m iędzynarodow e w eg i m ia r, napisał N. — Św iętokrzyskie, pod względem  Przyrodniczo-R ol- 
nym , opisał B olesław  'W ydżga. — B arw ność liści, przez S. Grosglika. — O zm ianie m gław icy  w A ndrom e­
dzie, n ap isał B olesław  Buszczyński. — K om isyja fizyjograficzna A kadem ii U m iejętności w K rakow ie. — 
Spraw ozdanie. — K ron ika  N aukow a. — R ozm aitości. — O dpow iedzi R edakcy i. — K alendarzyk  astronom icz-

B u le ty n  m eteorologiczny. — Ogłoszenia.ny.

W ydaw ca E. D ziew ulski. R ed ak to r B r. Znatow icz.

JJo3B0JieH0 UeMyporo. BapuiaBa, 20 łPcBpajia 1887 r. D ruk  E m ila  Skiwskiego, W arszaw a, C hm ielna M  26.


